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Komisarze polscy w Wilnie. — Walki wewnętrzne w Berlinie.

Za odbudowaniem caratu.
N a niedzielnym wiecu w sali „Sokola1* ende­

ck i referent dr Roman Rybarski obok inmych 
optymistyczni' ch fantazyi na temat oczekiwa­
nego przybycia gen. Hallera ze SBraegóiiniejszą 
lubością, rontiaicsał przód swymi słuchaczami wi- 
«yę armii polskiej biorącej udział w krucjacie 
buir&uatzyjnej Europy przeciw rosyjskim bolsze­
wikom. Straszak bolszewizmu i tym razem oka­
zał ewą siłę agitacyjną wśród inteligenckiej 
części audytaryum, która nagrodziła tyrady p. 
Rybarskiego rzęsistymi oklaskami. Zwłaszcza, 
ś» mówca narodtowo-d-emokratyczny nie zawa­
h a ł się zaapelować do instynktu antyrosyjskie­
go publiczności i przedstawić kampanię prze­
ciw bolszewikom jako walkę Polski m Rosyą na­
turalnie w  imię kultury, wolności i t. d.

Ogromna większość oklaskujących nie zdawa­
ła  sobie w ca le  sprawy z konsekwencji hasła 
rzuconego przez p. R ybarskiego. Inaczej rzecz 
się ma z p. R ybarsk im  i sto jącym i za n im  pro- 
wodyrami endecji. Ci wiedzą doskonale, że 
projektowana wypraiwa przeciw  bolszew ikom  
ma na celu przywrócenie Rosyi do s ta n u  m ożli­
wie zbliżonego do s ta n u  przedw ojennego. Tem 
niegodziwszą i  p erfk ta ie jszą  dem agogią było 

tumanienie publiczności przez p. Rybarskiego, 
jakoby chodziło tu o dalszy ciąg w alki polsko- 
rosyjskiej. Owszem, należy  z całym  naedskem 
stwierdzić, że narodow a dem okracya i wogóle 
oała p o lsk a  reaikcya njie w yłączając d&wmiitej 
antyrosyjskich ak tyw istów  (vide ,,Czas“) 
popiera akcyę pewnych kół ententy zmierzającą 

do odbudowania Rosyi.
I to jak ie j Rosyi. W ielokro tn ie w ykazyw ali­

śm y, że w szelka R osya w granicach  zbliżonych 
do przedw ojennej, naw et R osya rep u b lik ań sk a  
i  federacy jna jes t d la  Polsk i śm iertetoem  n ie ­
bezpieczeństwem . Is to ta  sto sunku  Rosyi do Pol­
sk i n ie  może uleci® zm ianie baz względu n a  to, 
czy chodzi o Rosyę M ikołaja II., Miliukorwa lub 
K iereńskiego. Co najw yżej możmaby m ówić o 
różnicy s to p n ia  niebezpieczeństw a grożącego 
Polsce. Oczywiście niebezpieczniejszym i są 
przedstaw iciele^ ros. nacyonalizm u i im perya- 
iizm u  czystej wody, n iż  s tro n n ic tw a zmuszone 
uk ryw ać gto pod płaszczykiem  d em o k rac ji lub 
n aw et so c ja lizm u , ja k  np. p raw i esenzy z Kie- 
reń sk im  n a  czele.

W  lecie br., k iedy  koalieya rozpoczynała w al­
kę przeciw  bolszewikom, zdaw ało się, że zechce 
oprzeć się na żyw iołach an ty  boisz e w iek ich ro ­
syjskiej lewicy a  więc n a  m ienszew ikach i so­
c ja ln y c h  rew olucjon istach . Okazało się jednak, 
że stronnictwa te są  z jednej stromy za słabe, jako 
narzędzie do obalenia bolszewików, z drugiej 
strony za rad y k a ln e  d la  kół burżuazyjnych  en­
tenty, które forsow ały interwemcyę w  Rosyi.

Obecnie przy  p lanach  re s tau racy i Rosyi 
brani są w rachubę jedynie re ak c jo n iśc i s tare- 

' go autoramentu,
jak  o sta tn i am basador carsk i w Paryżu , Izwol- 
®ki, łu;b b. m in is te r sp raw  zagranicznych, Sazo- 
now ; obok n ich  w ysuw ają się naw róceni n a  re ­
skie yę • liberali w rodzaju  M iliukow a i  kadetów . 
Za nim i sto i ca ła  sfora daw nych carskich jene­
rałów  i b iu rokra tów  z niedoszłym  dyktatorem  
Rosyi genęrałem  D enikinem  n a  czele. W szystkie 
te  grupy sto ją  n a  gruncie m onarch ii i to silnej 
m onarchii, inmemi słowy dążą do przyw rócenia 
ca ra tu . Szczątki rosyjskiej burżua-zyi skonsoli­
dow ały się p0cl znakiem  najczarn iejszej reak- 
cyi-r

W skutek  tego jed n ak  uległo zasadniczej zm ia­

nie stanow isko tych  stronn ictw  socjalistycz­
nych Rosyi, kó re  dotąd  pozostaw ały w najo- 
strzejazem  przeciw ieństw ie do bolszewików i 
dlatego sym patyzow ały przynajm niej częściowo 
z  ew entualnością obcej in te rw en c ji. Obecnie 
porozumienie bolszewików z mienszewikami i 
lewymi socyalnymi rewolueyonistaini jest fak­

tem dokonanym, 
rokow ania  zaś z praw ym i eseram i są  n a  n a jlep ­
szej drodze. K onsolidacya całego rosyjskiego o- 
bozu socjalistycznego dokonuje się pod zmaMem 
obrony przeciw  w m ieszaniu  się burżuazyjnej 
E uropy w  spraw y w ew nętrzne Rosyi. O ilehy 
więc w ypraw a zbrojna koalicyi do Rosyi doszła 
do sk u tk u , k ierow ałaby  się już n ie  przeciw  bol- 
szawizm owi lecz socjalizm ow i w  ogólności. Ż a­
dne sofizm aty  n ie  m ogłyby uikryć przed robo­
tn ik iem  francusk im  i angielskim  fak tu , że m u ­
siałby  k rew  sw ą przelew ać w  obronie k ap ita łu  
zagrożonego przez rew ołucyę n ie  u zna jącą  
(strach  pomyśleć!) św iętości kuponów. 
Zwycięstwo interwencji doprowadziłoby nie­

chybnie do restytucyi caratu i do reakcyi, 
wobec k tórej sto sunk i po rew olucyi 1905/6 w y­
dałyby się erą najczystszego liberalizm u.

Ale w łaśn ie te  perspektyw y uśm iecha ją  się 
polskiej burżuazyi. Je j polityczne przedstaw i- 
aieistwot, stronnictw o narodowo-demofcratyozne, 
w raca  do sw ej daw enj miłościi, do IzwoisfcicK, 
Sazomowów, B obrińskich, z k tó rym i przez trzy 
pierw sze ła ta  w ojny św iatow ej robiło politykę 
polską, k ilk a  zaś la t wcześniej tłum iło  rew ołu­
cyę w Polsce. Dziś z  tym i sam ym i fila ram i d a ­
wnego porządku w spółdziała d la  odbudow ania 
ca ra tu , najw iększego w roga Polski. P ow tarza 
się zjaw isko tak  częste w  dziejach, in teres n a ­
rodow y idzie w  k ąt, gdy in teresy  kiasotwe 
w arstw  posiadających są  zagrożone. Szeroki o- 
gół społeczeństw a polskiego, k tóre m a jeszcze 
w  żywej pam ięci ucisk  i gw ałty  popełniane w 
c iągu  dwóch w ieków  przez carską Rosyę w  Pol­
sce, pow inien sobie uśw iadom ić, dokąd zm ierza 
„antybolszewicka** akcya  n ar. dem okratów .

Polska A gencya T elegraficzna z m in isterstw a 
spraw  zew nętrznych otrzym uje następu jące 
w yjaśn ien ia :

Rząd obecny od chw ili vbjęcia w ładzy przed­
siębrał stanowcze k rok i v„ celu obrony in te re ­
sów ludności polskiej na  obszarach dawnego 
w ielkiego księstw a litewskiego, k tó re znajdo­
w ały  sie pod okupacyą i iem iecką, a więc n a  
teren ie t. zw. Gfoer-Ost. .Przed zaw ieszeniem  
stosunków  dyplom atycznych z N iem cam i rząd  
polski p ertrak to w ał w tej spraw ie z dowódz­
tw em  Ober-ost, oraz z czynnikam i dyplom aty­
cznym i Niemiec. N a ostatn iej konferencyi z 
p rzedstaw icielam i Ober-ost, w przeddzień wy­
dalen ia  h r. K esslera, była om aw iana m iędzy 
innym i sp raw a kom isarzy  polskich n a  L itw ie
i B iałorusi. Obecnie rząd  w dalszym  ciągu s ta ­
ra  się prow adzić daw niej już rozpoczętą akcyę. 
Postanow iono utw orzyć w W ilnie tym czasow ą 
k o m is ję  fządząeą, oraz zam ianow ano polskich 
kom isarzy generalnych  i okręgowych. Z ada­
niem  zarówno kom isyi rządzącej, jakoteż ko ­
m isarzy  jest w chwili obecnej jedynie tylko u- 
trzym anie porządku wewnętrznego na obsza­
rach dawnego Ober-ost, ułatw ienie ludności 
miejscowej tworzenia organizacyi. samoobrony. 
Instrukcje , przesłano komisyi, dotyczą w yłą­
cznie powyższego zadania. Przewidziane. ■ jest 
uw zględnienie przy tej akcyi przedstaw icieli in ­

nych narodowości, zamieszkujących Litwę. ?~s 
Rząd dokłada wszelkich starań, aby w sprawach' 
powyższych porozumiewać się z przedstawi­
cielami tych narodowości. Akcya rządu pol­
skiego jest prowadzona planowo, w miarę roz­
woju winna zapewnić zgodne współżycie wszyst 
kich narodów dawnego wielkiego księstwa 
litewskiego.

Krwawe walki w Berlinie.
Bunt marynarzy.

W  B erlin ie przyszło w dn. 23 i 24 b. m . da 
krw aw ych w alk  m iędzy zbuntow anym i mary­
narzam i, k tórzy  zabarykadow ali się w zamku 
cesarsk im  i s ta jn iach  dw orskich, a  w ojskam i, 
w iernym i rządow i.

Urzędowe inofrmacye podają następujący po­
wód buntu:

Rząd uzależnił wypłatę żołdu, płatnego w dn, 
21 grudnia od opróżnienia zamku, zajmowane­
go przez marynarzy. Olbrzymie kradzieże in­
wentarza dały powód do stawienia tego warun­
ku. Marynarze nie chcieli się zgodzić i usiło­
wali wymusić wypłatę ' dzisiejszem wystąpie­
niem.

Kiedy próby podjęcia rokowań nie wydały, 
rezultatu

wojska rządowe zaatakowały zamek.
Po godzinnym bombardowaniu oddziały, 

szturmowe podjęły uderzenie i po wysadzeniu 
bram granatymi ręcznymi wtargnęły do wnę­
trza. Rozpoczęła się zacięta walka wręcz, zdo­
bywano krok za krokiem poszczególne apar­
tamentu. Również

krwawo walczono o stajnie,
gdzie znajdowały się główne siły marynarzy.

Położenie zaostrzyła okoliczność, że około po­
łudnia część wojsk dotąd wiernych rządow i 
przeszła na stroną zbuntowanych, do czego
przyłączyła się także znaczna liczba ̂ osób cy­
wilnych.

L iczba zabitych  i rannych  do południa 24 bm. 
w ynosiła około 100 osób.

W  godzinach popołudniow ych doniesiono do 
W iednia, że $
rząd przystąpił ponownie do rokowań z bunto­

wnikami i przyjął warunki w zupełności.
Podpisano m ianow icie ugodę, że kom endant 

m ias ta  W eis zostanie u sun ięty . Z buntow ani m a­
rynarze  za trzy m u ją  broń.

Po w łączeniu do arm ii ludowej o trzym ają  żą­
d an ą  podwyżkę żołdu, jakoteż zaległą zapom o­
gę św iąteczną.

N ikt ze zbuntow anych nie będzie karany .
25 b. m . ran o  przyszło znow u do gwałtownego 

ognia arty leryjskiego, skierow anego r a  zam ek 
i s ta jn ie . W iele osób zostało zabitych i zran io ­
nych. P rzyczyna tego nowego rozlew u k rw i nie 
jes t w yjaśniona.

POW AŻNE POŁOŻENIE W BERLINIE.
K orespondenci p ism  w iedeńskich z B erlina 

donoszą, ż e . sy tuacya bardzo się zaostrzy ła  i 
je s t krytyczniejszą niż kiedykolw iek od po­
czątku  rewolucyi. Is to tą  jej jes t w alka  niezaw i­
słych i g rupy  S p artak u sa  o w ładzę rządow ą, 
aby módz przeszkodzić zw ołaniu  konsty tuan ty . 
P rzesilen ie gabinetow e weszło w ostre stadyum . 
Możliwe jest pow tórzenie się w ydarzeń z dn ia  
9 listopada, lecz w innej form ie, t. j. że rad y k a li 
u tw orzą now y rząd. R ząd tem stw orzyliby Le- 
debetu; i  Licfeknocht. ✓

TLUE/i H EW ięNSTRANTÓ W  OBSADZIŁ 
GFJACH „ ¥ ORWAERi?Sli

Po w ielkich  zgrom adzeniach dn. 25 b. m. u-
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uczestnicy demonstrowali przeciągając ulicam i 
Większa grupa demonstrantów pociągnęła w 
ulice pod Lipami i obsadziła budynek s,Vor- 
waertsu". Prezydent policyi próbował osobiście 
pośredniczyć. Pośrednictwo powiodło się o tyle, 
że demonstranci opuścili drukarnie, w której 
objęła straż załoga pozostająca pod rozkazami 
prezydyum policyi. Gmach „Vorwaertsu“ w 
chwili wtargnięcia tłumów obsadzony był przez 
oddział strzelców. Były tam ustawione karabi­
ny maszynowe, a w pogotowiu stał automobil 
pancerny. Demonstranci uprowadzili ten auto­
mobil. Rozbroili oni straż i ustawili nowe po­
sterunki z żołnierzy, którzy wraz z tłumem  
Wtargnęli do budynku.

Tlpmiar obsadzenia miał powstać odruchowo 
na tle oburzenia tłumu za stanowisko „Vor- 
waertsu".

Słow a a czyny.
Wskazywaliśmy, jak mały plon ochotników 

przyniosły były endeckie wiece w Warszawie, 
agitujące za odsieczą dla Lwowa. Popatrzmy te­
raz jak to rzekome rozbudzenie ofiarności i za­
interesowanych dla spraw wojskowych (w 
gruncie rzeczy chodziło endekom o gromy na 
rząd r& jego rzekomą bezczynność) odbiło się 
na Warszawiankach.

Mamy świadectwo „Kuryera Warszawskie­
go", dziennika zawsze schlebiającego przecię­
tnym gustom burżuazyi — więc za rządów ro­
syjskich najpokorniejszego wobec władzy, obe­
cnie zaś brutalnie atakującego rząd polsk i-  
Mimo to i ten dziennik wpada w ton zgryźli­
wy pisząc:

Zdawałoby się, że z chwilą, gdy zamiast 
óołdatów rosyjskich, żołnierze polscy zapełnią 
szpitale warszawskie, nasz samarytanlzm za­
płonie Jak wielka pochodnia. A jednak... zapy­
tajcie lekarzy. W szpitalach naszych pełno Jest 
choryćh żołnierzy. Lekarze i felczerzy uginają 
się pod ciężarom pracy szpitalnej, a nie moją 
tak  do pomocy. O starannej opiece nie może 
być mowy. Czasem niema komu podać lekar­
stwa. Czasem opatrunki są po cztery dpi nie- 
zmieniane. Czasem- ktoś niedoświadczony po­
magać musi przy operacyi, lub zastrzykiwać 
morfinę, eter, arszenik i robi to niedbale, wa­
dliwie, irytując lekarzy i wyrządzając krzywdę 
tym polskim żołnierzom, którzy chyba na wła­
snej ziemi najczulszą winni znaleść opiekę?

Co się stało? Gdzie wy jesteście samarytan­
ki polskie? Czyż u nas naprawdę wszystko jest 
tylko modą sezonową, nawet miłość bliźniego? 
Czyi wy, które się chlubicie listami dzłękczyn- 
nemi Rosyan, Czerkiesów, Osetyńców, Finów, 
Sartów i Kirgizów — wy, któreście były pocie­
chą, pomocą, ratunkiem dla obcych, dopuścicie 
do tego, aby w szpitalaćh warszawskich marli 
żołnierze polscy, bo nie ma komu czuwać nad 
chorymi?" ________

■ ' Z ostatniej chwili.
SYTUACYA W GALICYI WSCHODNIEJ.

Komunikat z dnia 28 b. m.:
Koło Lwowa sytuacya niezmieniona. Na po­

łudniu od f&ródka Jagiellońskiego zajęły od­
działy majora Sopotnickiego Uherze i Czerlauy. 
Na wschód od Chyrowa grupa pułkownika, 
•Drzewieckiego zajęła Dylice, Towarnię i Blożyn 
Górny. Ukraińcy ponieśli ciężkie straty: 56 za­
bitych i 48 jeńców. Nieprzyjaciel ostrzeliwał 
artyleryą dworzec kolejowy w Rawie Ruskiej i 
zaatakował Leśniczówkę. Atak ze stratami od­
parto, przyczem odznaczył się plutonowy Wiel­
gus.

ZAWIESZENIE^ BRONI NA SPIŻU.
Dnia 24 b. m. zostało na Spiżu zawarte za­

wieszenie broni pomiędzy wojskiem polskiem 
i czeskiem i oznaczono tymczasowo linię de- 
markacyjną. /

Zawieszenie broni ma charakter umowy czy­
sto wojskowej.

Cywilni delegaci polscy złożyli zastrzeżenie, 
że ostateczne uregulowanie granic zastrzega się 
konferencyi pokojowej.

NIEMCY PROTESTUJĄ.
(P. A. T.) Depesza iskrowa, przejęta z Berli­

na 26 grudnia: Rząd niemiecki ogłosił notę pro­
testującą do rządu polskiego pisciw  rozpisa­
niu wyborów w ziemiach zaboru pruskiego. Ne­
ta podkreśla kategorycznie, że rząd niemiecki 
aie zezwoli na wybory, paki konferencya po- 
sojowa nie oznaczy granic obu pańslw.

Zawiadomienia partyjne.
WSZYSCY TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI, 

KTÓRZY .NALEŻĄ BO KOMISYI WYBOR­
CZYCH, zechcą przybyć dzisiaj 27 bm. o g. 7 wie 
czorem na posiedzenie do Związku stowarzy­
szeń rob. Dunajewskiego 5, II p., w celu poin­
formowania się o obowiązkach komisyi wybor­
czych. Sekretaryat Rady Robotniczej.

KONFERENCYA WYBORCZA 37. O&RipGU 
GHRZAKÓW—OŚWIĘCIM—BIAŁA 

odbędzie się w niedzielę 29 grudnia 1918 r. 
o godz. 10 rano w Oświęcimiu.

Konferencya Wyborcza okręgu Wadowice— 
Żywiec — Sucha — Eaiwarya — Kęty — Andry­
chów  odbędzie się w niedzielę 29 grudnia o go­
dzinie 10 rano w Wadowicach. Delegaci z okrę­
gu mają przybyć niezawodnie ze sprawozda­
niami (ul. 3 maja, Stefan Kucharski).

Na konferencyę przybyć mają delegaci Rad 
Robotniczych i Komitetów miejscowych PPSD.

Sekretaryat Komitetu Wykonawczego PPSD.
W  TRZEBINI dnia 28 b. m. o godz. 4 1 pół 

popołudniu odbędzie się w domu Robotniczym 
w G ó r c e  zgromadzenie robotników z rafine­
ry!. Sprawy bardzo ważne! ________

K R O N I K A .
Kraków, p ią tek  27 g rudn ia . 

NOW A PODPORA REAKCYI. Jest n im  oczy­
wiście „Piast", który z rozw inię tym i żaglam i 
wpłynął do portu reakcyi i k lerykalizm u. Poli­
tyka hrabiów i m ilionerów  „ludowcowych" 
tryumfuje. W  n aw iasach  zapylam y „P iasta  
dlaczego wstydliwie opuszcza ty tu ł h rab iow ski 
i nazywa h r. Lasockiego — panam Lasockim ?...

Mniejsza zresztą  o to. O rgan „ludowców" hr. 
Lasockiego zeszedł n a  poziom najniższej klery- 
kalnej dem agogii. U lubionym i jego tem atam i 
są dwa: pierw szy, że socyaliści chcą g ru n ta  
wydrzeć chłopu. I d ru g i — że socyaliści relig ię 
chcą dziecku w ydrzeć w szkole. Jeden a rg u ­
ment wart drugiego.

A le i lewicy ludowcowej „Piast" nie darowu­
je, pisząc w  ost. numerze:

P. Stapiński godzi się n a  zbrodniczą robo­
tę rządu, fcy nie dopuścić do tworzenia woj­
ska polskiego, jak ie  nam  dla obrony naszych 
ziem jest konieczne. P. S tap ińsk i godzi się 
dalej fta upaństw ow ienie ziemi, to jest na  
odebranie chłopu praw a jego własności ma 
ojczystym zagonie" ~
Bezczelność.
Ale jeszcze ładniej {( uczciwiej) pisze „Piast" 

o socyal łatach: 7
„A któż to naw oływ ał robotników  do w alk i 

z chłopem , jak  nie dzisiejszy p rezydent m in i­
strów w socyalistycźnym  gabinecie w arszaw ­
skim, który we w rześniu  tego ro k u  n a  je ­
dnem ze' zgrom adzeń w  K rakow ie naw oływ ał 
ludność m iejską, by „wzięła rewolwery i szła 
na wieś odbierać żywność chłopom !" 
Wprawdzie n ik t w łaściw ie aż do „rew olw e­

rów " n ie wzywał.
W praw dzie każdem u k rakow skiem u robo tn i­

kowi w iadom o, że chodziło o obszarników , a 
nie o chłopów (obszarnicy nie daw ali m iastom  
zboża i wywozili jo za granicę), ale co to szko­
dzi?

O rgan „hrabiów  ludow cow ych" w środkach  
przebierać dziś n ie może.

T ak odradza się nasz lrlerykalny konserw a­
tyzm — w  „Piaście". Cieszcie się kierykali!
' POLITYKA W .POCIĄGU, Tak, i w  pociągu 

w re kleryka In a  i pogrom ow a agi tacy  a. Rocfana- 
tyzow ani k ieryka li i 'ta m  n ie d a ją  ludziom  spo­
koju, ją trząc  i ją trząc  bez końca.

Jadę nocnym  pociągiem  przecz Skaw inę w 
stronę K rakow a. W Skaw inie s iad a  jak aś  je j­
mość z jegom ościem . Słyszę rozm ow ę:

— Z tem i kobietam i to poiprastu u trap ien ie! Co 
aaagitu jem y, to później socyaliści je przeciągną 
n a  sw oją stronę.

— A ho to, -proszę pani, należy  pcciichu robić 
— syczy jegom ość — pocichu, proszę pan i, tak  
najlep iej. Żeby n ik t  o tem  nie w iedzia '. A po-tem, 
gdy oscyaifści zabiorą się do roboty, będzie za- 
późno... 1 ,

Drzemiiji ner ławce pod m iarow y h u k  pociągu i 
syk  klerykałów .

Nagłe się budzę:
— B u r z y ć  karczm y żydowskie! — głośno, 

histerycznie wola oszalała klerykałka. — B u­
rzyć!

K ilku oficerów'polskich, siedzących obok mnie 
chmurzy się, ale milczy.

Z aperzona k le ry k a łk a  ją trz y  dalej, coraz gło­
śniej.

^Biedaczka, czy już zupełnie n ie  rozum ie, co

czyn i?! Że w zyw a do pogrom ów? do w ojny do­
m owej i an a rch ii??  Z a m k n ą ć  karczm y — 
tak , zakazać alkoholu, skonfiskow ać k ap ita ły  
pask arsk ie  itd . — tak ! Ale b u r z y ć ,  demolo­
w ać — dziś, gdy an a rch ii i ta k  jest zawiele?

Ale — k lery k a łk a  ją trzy  dalej aż do sam ego 
Podgórza.

KAŻĄ SOBIE DROGO PI ACIÓJ Donoiszą nam  
z  m ias ta : K anonik z p a ra fii św. M ikołaja za 
przeprow adzenie zw łok tylko z kaplicy  cm en tar­
nej do grobu zażądał, notabene od rodziny n ie ­
zam ożnej, 80 ko r; zdecydował się w reszcie n a  
kor. 70.
Czy n iem a żadnej instencyi, k tó raby  kontrolo­
w a ła  tak ie  taksy  „duszpasterskie", przy k tórych  
każde stąpnięcie po ścieżce cm en ta rne j ocenio­
ne  jes t w idać n a  koronę.

I d rug ie py tan ie: jak ie  zarobki zb ierają  księ­
ża  przy obecnej, w prost bezprzykładnej śm ier­
telności, jeżeli za o s ta tn ią  posługę bliźniem u ta ­
k ich  żąd ają  opłat?

Ś. p. HELENA PYRZOWSKA, lat 53, zona
znanego tow arzysza M aryana Pyrzow skiego, 
zm arła  24 b. m. Pogrzeb odbędzie się w p ią tek
0 godz. 3 po południu .

POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA, Wy­
dział skarbow y P. K. L. kom uniku je , że polaka 
pożyczka państw ow a jest obllgacyą d ługu  p ań ­
stw a polskiego i jako taika posiada bezw arunko­
wo bezpieczeństwo pap ila rne . Wobec togo m ogą 
być w  w alorach tej pożyczki lokow ane wszelkie 
fundusze, k tó re - -  ja k  fundusze k as  sierocych, 
fundacyj i t  p. Winny być wedle obow iązujących 
ustaw  um ieszczane w pap ierach , posiadających, 
p ap ila rn e  bezpieczeństwo.

ZATWIERDZENIE STATUTU KOMISYI RZĄ­
DZĄCEJ. S ta tu t Komisyi rządzącej n a  Galicyę, 
Ś ląsk, Orawę i  Spiż w  ostatecznej bedakcyi zo­
s ta ł zatw ierdzony przez rząd  w arszaw ski. — 
Z chw ilą  zatw ierdzen ia s ta tu tu  P o lska  K om isya 
Liikvyidacyj.na w K rakow ie i  Tym czasowy Korni- 
et rządzący  we Lwowie u tw orzą jedno ciało  pod 
nazw ą K om isyi rządzącej. P ierw sze p lenarne po­
siedzenie celem  -wyboru prezydyum  K. Rz. i 
w prow adzania pracy  w  m yśl s ta tu tu  odbędzie 
się dn ia  4 i 5 stycznia  1919 r. we Lwowie.

PRZEGLĄD LIST WYBORCZYCH. Z dniem  
28 g ru d n ia  b. r. wyłożone zostaną do w glądu p u ­
blicznego n a  przeciąg 5 dni listy  wyborcze.

W yborcy up raw nien i do głosow aina w  obwo­
dzie wyborczym  m. K raków  m ogą od d n ia  po­
wyższego tj. od soboty 28 g ru d n ia  1918 r. do śro­
dy 1 styczn ia 1919 r. w łącznie codziennie od go­
dziny 8-me jarano  do 1-szej w  południe i od go­
dziny 3-ej popołudniu  do 6-tej w ieczorem prze­
g lądać listę wyborczą.

W . podanym  wyżej term in ie  m ogą być w no­
szone do Komisyi wyborczej rekłam acye, zaró­
wno o w pis osób w liście ruezam ieszezonycb jak
1 o wykreślanie osób.

ODCZYT. K om isya ośw iatow a u rządza w  so­
botę, dn. 28 g ru d n ia  o godz. 7 wieczóorem od­
czyt tow. S t a ń c z y k a  p. t. „R ady robotnicze". 
Po odczycie dyskusya.

ZAJŚCIE NA KROWODRZY. Późną nocą w 
•pierwsze święto Bożego N arodzenia patro l S tra ­
ży oby w atelskiej n a  Krow odrzy spostrzegł trzech 
żołnierzy, niosących ciężkie toboły. K om endant 
p a tro lu  zażądał okazan ia  zaw artości tobołów'. 
Gd yci uczynić tego n ie chcieli, pod bagnetam i 
odstaw iono ich n a  strażnicę. D yżurujący wów­
czas p. C hw astek zażądał leigitymaeyj. W  odpo­
wiedzi w yciągnął s ie rżan t bagnet i rzucił się n a  
p. C hw astka, rąb iąc  go k ilkak ro tn ie . Syn kom en 
d a n ta  strzałem  z rew olw eru  położył n a p a s tn ik a  
trupem .

Podczas zam ieszania obaj p lu tonow i zbiegli. 
P rzy  zabitym  znaleziono k ilk a  legitym acyj —1 
wobec czego n ie zdołano stw ierdzić właściwego 
jego nazw iska.

KROSNO. D nia 22? b. m. odbyła się w  K rośnie 
konferencya 41 okręgu  wyborczego. P rzew odni­
czył tow. T o k a r s k i .  O sy tu ac ja  politycznej 
i w yborach do Sejm u w W arszaw ie m ów ił tow. 
M i s i o ł e k .  W  dyskusyi n iek tórzy  m ówcy 
piętnow ali z oburzeniem  agitacyę k lerykałów  
w szkołach przeciw ko socyalistom  i rządow i 
polsk iem u w W arszaw ie. K onferencya u ch w ali­
ła  przeprow adzić n a  kopaln iach , ra fin e ry ach  i  
fab rykach  oddanie jednodniow ych zarobków  n a  
fundusz wyborczy. ‘ _______ ____ _____

ŻE  WARTO UJRZEĆ, potw ierdzi każdy be® 
w yjątku , oi le zaś w artość  „G w ałtu przeciw  n a ­
turze" fenom enalnego arcydzieła filmowego, w y­
sławionego obecnie w kinoteatrze „Sztuka" prze­
k r a c z a  z/wykłą m iarę , — osądzić może dopiero 
ten kto zobaczy ten im ponujący  film , jeden a

1 najlepszych- i najdoskonalszych, jak ie  wogóle 
stw orzyć zdołała "sz tu k a  kineińatograJioza®  
św iata .
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Groźba zbrojnego przemarszu 
Niemców przez Polskę.

AKGYA DYPLOMATYCZNA RZĄDU POL­
SKIEGO.

Wobec groźby zbrojnego przem arszu  przez Pol­
skę wojsk niem ieckich, po w raca j ąc ych z U k ra i­
ny, m in is te r sp raw  m gr. W asilew ski w ysiał de­
peszę do rząpiu niem ieckiego oraz do Clem en­
ceau, francuskiego prezyden ta  m in istrów  i m i­
n is tra  w ojny: ,

Do rządu, ludowego w Berlinie: 
r■ Szef sztabu  gen. wojsk polskich zakom uniko­

w ał nadiiiotelegramem z 23 g ru d n ia  n iem ieckie­
m u  rządow i ludow em u w arunk i, n a  k tórych  po-1- 
sikie.dowództwo wojskow e zgodziło się n a  tra n s ­
po rt pow rotny żołnierzy niem ieckich d rogą n a  
Hołuby-Lublin. Tuszę, że niem iecki, rząd  ludo­
wy w yrazi m ożliwie rychło  zgodę sw ą na te  w a­
ru n k i. S tw ierdzam  równocześnie, że rząd  pol­
ak i n aw et w  próbach przem arszu  przem ocą 
paraez Polskę m usiałby  w idzieć poważne z łam a­
n ie  praw a m iędzynarodowego i przyjętych przez 
Niem cy zobowiązań co do ew&kuacyi w scho­
dn ich  obszarów. R ząd polski doniósłszy uprze­
dnio  koalicyi o grożącym  przem arszu  i swojem  
wobec tego stanow isku, zdecydowany jest nie- 
dopuśeić do pogw ałcenia swego tery to ryum  p ań ­
stwowego. M inister spraw  m gr. W asilew ski.

Depesza iskrowa do p* Clemenceau.
Rząd polski w dn. 22 g ru d n ia  za pom ocą de- 

\ peszy iskrow ej został powładomicuny przez rząd  
niem iecki, że u k ra iń sk a  p a rty a  rep u b lik ań sk a  
odm ów iła u k ład u  zaw artego przez dy rek to ry at 
u k ra iń sk i ® w ładzam i n iem ieckiem i i lin ia  od­

w ro tu  Równo-Hołuby zasta ła  zam knię ta  dla 
w ojska niem ieckiego. W ojska niem ieckie n ad  
którem a dowództwo w ysunęło się z rą k  ofice­
rów , m aszeru ją  w sten ie  dezorganizaeyi k u  P o ł­
acie, aby uczynić próbę u to row an ia  sobie drogi do 
Niemiec. Bząd niem iecki prosi rząd  polski o ua- 
tychm iastow ą zgodę i  pomoc w  transporcie 
w ojsk niem ieckich przez Polskę, grożąc, że w 
przeciw nym  razie setk i tysięcy żołnierzy n ie ­
m ieckich przem ocą u to ru je  sobie drogę. 

W arunki postawione Niemcom.
W arunki, k tó re  zostały postaw ione przez sze­

fa sztabu  generalnego w ładzom  niem ieckim , są  
n a s tę p u ją c :

1. ROTbrojeni e w ojsk niem ieckich przed przy­
jęciem  ich na  koleje polskie.

2. Udzielenie Polsce przez Niemcy dostatecz­
nej d la tran sp o rtu  ilości w agonów i lokomo­
tyw.

3. N atychm iastow e w kroczenie wojska P i ­
skiego do W ilna i u d z i e l e n i e  tem u w ojsku od-
paw iedaiei ilości karabinów  d la  sform ow ania 
oddziałów zbżojnych z ludności m iejscowej.

R ząd polski w ystosow ał energiczny p ro test 
do rząd u  niem ieckiego przeciw  tem u  now em u 
pogw ałceniu p raw a m iędzynarodowego, s tw ie r­
dzając, ż-e przeciw staw i się kategorycznie przej­
ściu uzbrojonych w ojsk niem ieckich przez Pol­
skę. R ząd polski zezwoli n a  przenośna? wojsk 
niem ieckich tylko p o d  tym  stanow czym  w aru n ­
kiem , że w ojska owe będą uprzednio rozbrojone 
przez w ładze wojskowe polskie. Z aw iadam iając 
o fak tach  powyższych rządy państw  sprzym ie­
rzonych, zw racam  się do W. Eksc. z p rośbą o 
Udzielenie w ydatnego poparcia naszej akcyi, 
m ającej na  celu niedopuszczenie do przem arszu  
uzbrojonych w ojsk niem ieckich przez terytc*- 
ryum  polskie. M inister spraw  zagrań. Leon W a­
silew ski.

Z kronik burżuazyjnego 
warcholstwa.

„Goniec W arszaw ski" w Nrze z 22 grudnia 
podał był następującą senzacyę, zatytułowaną 
„Pogłoski o zamachu stanu".

Uporczywie obiega Warszawę pogłoska o 
ponownie przez pewne sfery przygotowanym 
zamachu stanu.

Z beran ia „spiskowców" odbywać się m ają  
n iem al codziennie; oczywiście są to zebran ia 
konspirow ane.

Na jednym  z wieców m iano uroczyście p ro ­
k lam ow ać „kom endanta". T erm in  dokonania 
zam achu  w yznaczony m iał być n a  dzień wy­
jazd u  N aczelnika P aństw a. Podobno t.a now a 
próba, zam achu  została  udarem niona.

N otujem y tę pogłoskę ze w zględu n a  obo­
w iązek inform acyjny.
Cała ta  „tajem nicza" h is to ry a  osnu ta  jest 

n iew ątpliw ie dookoła owacyj i okrzyków  „w ła- 
dzodawczych", k tó rem i n a  jednym  z wieców

burżuazyjnych , gdzie brylował między innymi 
p. A. N iem ojew ski — obdarzono byłego dowódcę 
1 korpusu , Dowbora-M uśnickicgo.

N iedaw no w łaśn ie przy taczaliśm y n o ta tk ę  o 
tym  wiecu. Rozum ie się, z W ichrzeń wiecowych 
n ik t nie w /c iąg a  konkluzyi seryo, m im o to u- 
jaw n ia ją  one w yraziście zarów no poziom u m y­
słowy owych wiecawników, n a  k tórych  u je ­
m nych skłonnościach w ygryw ają swoje meło- 
dye przeciw nicy polskiego rząd u  ludowego, jak  
i ch a rak te r  podobnych zebrań, k tó re są aka­
dem iam i najbezm yślniejszej anarchii.

Były dowódca Dowbor-M uśnicki tak  sfinali­
zował sw oją k ary ęry ę  w ojskową, że w innem  

,M ęczeństw ie m usiałby  raczej stronić od ży­
cia publicznego.

W  W arszaw ie d la w archolskiego efektu — 
w iw atow ano go n a  owym  w iecu jako  „naszego 
kom endanta".

Nie poruszalibyśm y spraw  owego byłego do­
wódcy, gdyż należą one — wobec, sądzim y, 
trw ałego s tan u  spoczynku,* do którego on prze­
szedł — raczej już do bolesnych, niestety, m a- 
teryalów  historycznych, ale d la  w ykazan ia całej 
bezmyślności tych wichrzycielskich zebrań po­
dam y tu  opinię o p. Dowborze-Mu śnickim , za­
w artą  w liście o tw artym  doń — jednego z b. 
członków Naczelnego polskiego K om itetu  w oj­
skowego — insty tucy i, k tórej politycznie podpo­
rządkow yw ał się jakoby ów generał.

L ist ów pom yślany był zarazem  jako  p rzestro ­
ga pod adresem  społeczeństw a polskiego, za 
pom ocą k tórej podpisany  pod n im  oddziaływ ał 
na  wersye. jakoby zam ierzano powierzyć jakąś 
w ażniejszą funkcyę w ojskow ą gen. Dowborowi- 
M uśnickiem u.

Z tej w ersyi w ysnuł też au to r lis tu  m n iem a­
nie, iż w  W arszaw ie rzekom o nie oryentow ano 
się co do oceny' b. szefa 1 korpusu  

Oto ów lis t: >
LIST OTWARTY DO GENERAŁA-PORUGZMI- 

KA DOWBOR-MUŚNICKIEGO.
Jenerale l '

Dzień dzisiejszy w ysuw a znow u nazw isko 
Twoje; podaw ane jak o  nazw isko człowieka, m a ­
jącego objąć wyższe stanow isko przy tw orzeniu  
Polskiej Siły Zbrojnej, tej pierw szej gw arancy i 
niepodległości i zjednoczenia. Dła ogółu polskie­
go Ty, Jenerale, i czyny Twoje były sp raw ą d a­
leką, rozgryw aną gdzieś n a  kresach , odbitą 
w  szeregu fałszyw ych i przesadzonych wieści, 
jak ie  docierały poprzez kordon wojskowy. Ta­
k im  pozostałeś po dziś dzień. My, wszakże, lu ­
dzie, k tórzy  sta li blisko roboty wojskowej pol­
skiej w Rosyi, k tó rzy  kierow ali n ią , czujem y się 
w obow iązku zadać Ci szereg py tań . Dokładne 
i isto tne ich  w yjaśn ien ie będzie d la ogółu pol­
skiego m iarą , czy n ie był zbyt pospiesznym  w 
ocenie Twojej, Jenerale , osoby. W ątpliw ości co 
do tego, jak  i czy wogóle m ógłbyś, Jenerale , p ro ­
w adzić akcyę. odpow iedzialną i akcyę po lską — 
pobudzają m nie do n ap isan ia  niniejszego p i­
sm a otw artego.

Jak  wiadom o, naczelne kierow nictw o nad  for­
m ow aniem  P olskiej Siły Zbrojnej w Rosyi le­
żało w rękach  Naczelnego Polskiego K om itetu 
W ojskowego, którego au to ry te t uznały  r/szyst- 
kie ugrupow an ia  polityczne, R ząd Tym czasowy 
v/ Rosyi, wszyscy za w yjątk iem  K om itetu Głó­
wnego (lewicy), rząd u  bolszewickiego i Ciebie^ 
P an ie  Jenerale. C

W  pierw szych dniach  bowiem , po naznaczeniu  
Twem, sięgnąłeś bez zezwolenia i p raw  do za­
k resu  ’ działalności politycznej i dn. 26 lipca 
1917 r. w ydałeś niżej podpisany rozkaz do k o r­
pusu  Nr. 2, będący p la tfo rm ą polityczną forroa- 
cyi; „N ajzaciętszym  wrogiem  N arodu Polsk ie­
go i wogóle całej Słow iańszczyzny były, są  i bę­
dą Niemcy. Potęga pruska w yrosła i  zm ężniała 
z k rw i i kości naszej Ojczyzny. W skrzeszenie 
P olsk i — groźne niebezpieczeństwo dla potęgi 
n iem ieckiej i odw rotnie — zwycięstwo Niemiec, 
to zguba Polski. O dpow iedzialni przed poto­
m nością, m usim y nie bacząc n a  żadne ofiary, 
walczyć o nasze narodow e ideały  i dalej także 
sojusznikom  naszym  (t. j. Rosyi i koalicyi) po­
zostaniem y w iern i aż do końca"'.

Poglądy powyższe były słuszne. Członkowie 
Naczelnego K om itetu  dzielili je i dzielą jeszcze 
po dzień dzisiejszy. W szakże w ydać rozkazu 
podobnego K om itet Naczelny n ie czułby się w 
praw ie, poniew aż był pow ołany do tw orzenia 
w ojska, nie zaś do zaw ieran ia  sojuszy i wypo­
w iad an ia  wojny, k tó re to praw o przysługuje 
jedynie isto tnym  przedstaw icielom  N arodu, czy 
to w ybranym , czy bohaterstw em  w łasnym  sto- 
ją cy m fh a  jego czele. Dzieląc powyższe przeko­
nan ie  K om itet N aczelny n ie w ypow iadał ich b 
dlatego jeszcze, że rozum iał, iż słowa podobne 
zobow iązują nie tylko do w alki, ale do zwycię­
stw a, że łam ać ich  an i niedotrzym yw ać bez 
hań b y  dla im ien ia  polskiego nie wolno.

Ty, Jenerale , pow ołany do technicznej orga­
nizacyi w ojsk polskich uzurpow ałeś sobie to 
praw o, dałeś parol żołnierski w im ien iu  naro­
du i złam ałeś go.

D rugim  przypadkiem , w k tó rym  poszedłeś, 
Jenerale , w brew  instrukeyom  Naczelnego Pol­
skiego K om itetu W ojskowego było obsadzenie 
najw ażniejszych stanow isk  w korpusie: szefo­
stw a sztabu  i in ten d an tu ry  przez Rosyan. Na- 
próżpo raz po raz zw racaliśm y Ci, Jenerale, u- 
wagę, iż rezolucya 1-go Z jazdu Ogólnego Woj­
skow ych Polaków, k tó ry  zadecydow ał form ow a­
nie polskiej siiy zbrojnej b rzm ia ła  w yraźnie: 
„korpus oficerski jednostek  w ojskow ych pol­
sk ich  m a być polski". Zbywałeś nas, Jenerale, i 
n astaw an ie  nasze, abyś Rosyan z k o rpusu  u su ­
nął, ośw iadczeniam i, że nie m asz ich przez ko­
go zastąpić i ultym atyw nym  żądaniem , by zo­
stali, gdyż inaczej Ty wyjdziesz razem  z nim i. 
Ci pom ocnicy Twoi, k tó rych  n ie chciałeś odsu­
nąć od siebie, nie zdaU/1 przecież egzam inu od­
d an ia  spraw ie polskiej. Jen era ł Agapiejew, szef 
sztabu, w ydał rozkaz złożenia broni eszelonom 
drogiej dywizyi, przeb ijającym  się ku ' Bobruj- 
skowi, sku tk iem  czego była han iebna k ap itu la- 
cya sztabu  II dywizyi pod Orszą i uw ięzienie 
dowódcy tejże dywizyi generała  Szamoty. Puł­
kow nik Blinów, in ten d en t główny korpusu, 
prow adził typow ą gospodarkę rosy jską, ze 
w szystkiem i jej specyalnie in tendenckiem i 
cecham i.

Siłą w ypadków  przecież obeszło się bez 
Twych pom ocników rosy jsk ich , gdy ko rpus sta­
n ą ł do w alki i nąjbezstronniejsze oko żadnego 
stąd  nie znajdzie uszczerbku.

(Dokończenie nastąpi.)

„ t e  l i i f i i f  n i  l i i i
KLER? KAM AGITUJĄ!

(Koresp. .Naprzodu*),
Sucha, 26 grudnia.

Trudno dopraw dy uw ierzyć, z ja k ą  furyą rzu­
cili się obecnie k lery k a li do ag itacy i. Nie śpią 
i nie' jedzą, a  wciąż ag itu ją  i przez p rasę  i z am­
bon, i n a  zgrom adzeniach. „P iastow cy", jak 
wiadom o, poszli pod ich kom endę — i siły kle- 
rykałów  wzmogły się k ilkak ro tn ie .

Endecya, k le ry k a li i „piastow cy" id ą  na pro­
wincyi- zw artym  blokiem  przedw yborczym , ła ­
wą. A i tak  zw ani „repub likan ie" (ci od „Ku- 
ryerka") o ile gdzie są, idą  w spólnie z reakcyą 
i pom agają w ym yślać n a  ru ch  robotniczy, na 
socyalistów  i t. d.

W  Suchej zw ołali na 26 bm. wieć do Sokoła 
k lery k a li w raz z „piastow carni". W prezydyum 
zasiad ł ks. Kom ar, obok ńiego ulokow ał się wi­
kary . Stół prezydyalny otoczyli różni adlatusi 
pp. proboszcza i bu rm istrza .

R eferuje p. b u rm istrz  d r  S p a n b a u e r  —i 
pozujący pono n a  „ludowca", lekarz kolejowy. 
Jeśliby się oczy zam knęło, mo-żnaby pom yśleć, 
że to  nic lekarz, lecz ubogi na duchu organiści- 
na  w iejski paple, co m u ks. proboszcz kazał.

Przez godzinę opowiada, jak  to źle było w Su­
chej przy starych  rządach  i jak  to dobrze bę­
dzie teraz, gdy rządzi? będzie on, p. konsyliarz.

Potem  przechodzi do socyalistów .
A rsenał p. konsy łiarza  nie zbyt obfity. S tare, 

w ypłow iałe kaw ały  k lorykalne — brakowało 
tylko „3-letnich ślubów" socjalistycznych . Ale 
p. konsyliarz nie w stydzi się — sam i, tedaje się, 
swoi n a  sali.

A więc. ze zgrozą opowiada, jak  to socyaliści 
b iednem u chłopu polskiem u chcą odebrać — o- 
s ta tn i m órg pola, zroszonego potem  i łzam i 
(ad la tusi krzyczą: hańba!).

A więc z przerażeniem  zdum iew a się, dlaczego 
to rząd  w arszaw ski n ie chce posiać dostatecznej 
ilości w ojska do Lwowa: „Nie chce!" — woła, 
rozdziera jąc sza ty  p. konsyliarz. A ad la tu si 
(zdrowe draby, k tó rzy  mogliby sami stw orzyć 
pół kom panii) także szaty rozdzierają i ręce 
załam ują...

W reszcie religia... Tak, socyaliści chcą w y­
drzeć najw iększy skarb  narodu, yeligię! — wo­
ła  z płaczem  p. konsyliarz, n a tu ra ln ie  sam  nie 
w ierząc an i jednem u : w łasnem u słow u (było 
handel szedł!). Bo co to znaczy „św iecka szko­
ła"? To znaczy, że dzieci nie będzie się uczyło 
religii! (P. w ikary  z zadow olenia widocznie, że 
m a takiego tęgiego „ludowca"' aż czkaw ki do­
stał i wciąż pow tarza: tak ! tak!).

— N iepraw da! — nagle przeryw a jak iś  głos.
P. konsyliarz się nieco stropił i niebaw em  

skońpzył swą mowę, której głębi i etyki, nie 
pozazdrościłby kiepski agitatorok od „przyja­
źń ir ków". ' ę ■

Nagle — zabiera glos rocyelirta  tow. K. C z a ­
p i ń s k i  z K rakow a. Wśród prezydyum i ad-
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la tusów  zam ieszanie. A dlatusi raz  po raz coś 
w ykrzykują, s ta ra jąc  się przerw ać mówcy. Nie 
udaje się.

Mówca p rostu je  z fak tam i i dokum entam i 
w rękach  wszystkie brednie, nie sum iennie p u ­
szczane przez re feren ta . W śród oklasków  cha­
rak teryzu je  dem agogię reakcy i i jej zgubną po­
litykę.

Proboszcz-przewodniczący chce ograniczyć 
czas przem ów ienia, ale zebranie woła: Dalej
mówić!

Mówca kończy w śród żywych oklasków  ze­
branych.

Referbnt S panbauer próbuje zaprzeczyć, i coś 
„sprostow ać11, ale oburzone zebranie nie pozwa­
la  m u  przyjść do słowa. Bezsilnie stoi n a  e s tra ­
dzie p. konsyliarz i w ym achuje rękam i...

Część zebranych u rządza owacyę m ówcy so- 
eyalistycznęm u i ze śpiew em  „Czerwonego11 od­
prow adza go n a  śtacyę.

T ak 'n ie fo rtu n n ie  skończyły się grom y klery- 
kała-konsyliarza . \

N auczka na  przyszłość — nie prow adzić n ie­
sum iennej demagogii.

Z  ró żn y c h  stron,,
„ŻYD. PARTYA SOC. BEM. GALICYI" (gali­

cy jska odnoga ,,B undu“) w ydaje obecnie w K ra­
kowie tygodnik  w języku polskim  p. t. „Nowe 
Życie". M amy przed sobą 2 num ery. S tosunek 
do rządu  M oraczewskiego w r o g i .  P isem ko cy­
tu je  te legram  zjazdu P. P. S. w W arszaw ie do 
M iędzynarodów ki i ,vykpiwa pracę W asilew ­
skiego i M oraczewskiego.

B ardzo tak tow ne i m ąd ie .
Czyżby Ż. P. S. D. .ęsk n iła  do endecko-anty- 

sem ickiego rządu? Czyżby nieliczni żydowscy 
robotnicy z tej p a rty i p ragnęli rządów  Dmow­
skiego?

I d la  kogo w łaściw ie to pisem ko się w ydaje? 
Jeśli d la  żydow skiego p ro le ta ry a tu , to w szak 
pono „naxodo\vjV:V tegoż językiem  je s t żargon. 
Polski zaś robotn ik  tego czytać nie będzie. — 
Czyżby tylko po to, aby przybył jeszcze jeden 
głos przeciw  rządow i ludow em u — do chóru 
endo-klerykałów ? głos robo tn ika  z Ż. R. S. D.?

SALS SZKOLNE NA ZGROMADZENIA PRZED­
WYBORCZE. W ydział szkolny P. K. L. n a  sk u ­
tek interw encyi tow. d r M ullera zezwolił n ą  u- 
życie sa l szkolnych n a  zgrom adzenia przedw y­
borczą dla w szystkich stronn ictw  za op ła tą  wa 
oczyszczenie sali.

OCHRONA LOKATORÓW. W ydział sądowy 
P. K. L. kom unikuje , że rozporządzenie m in i­
s tra  spraw iedliw ości i m in is tra  opieki społecz­
nej o ochronie lokatorów , obowiązuje od 30-go 
październ ika b. y. w całej mocy.

DO KASYERÓW GRUP MIEJSCOWYCH KO­
LEJARZY dawneij C entralnej organizacyi G ali­
cyi i Ś ląska. W m yśl uchw ały  konferencyi z dn ia  
1. g ru d n ia  b. r. w yłoniony tym czasow y Kom itet 
C entralny w K rakow ie podejm uje wszystkie a- 
gendy organizacyi aż do dmSa utw orzenia nowe­
go Zw iązku pracow ników  kolejowych Republi­
ki polskiej. . We 'wszelkich spraw ach  dotychcziar 
sowej O rganizacyi zw racać się należy: GryIow- 
sk i Józef, K raków  ul. Lubomirskich. 5, zaś r a ­
chunki z pieniądzom, k tó re n ie zdstaty w ysłane 
do C entrali n a  adres: L ukas Józef K raków, \iL 
B osacka 1. 4-. W zywa się kasyerów  do n a ty ch ­
m iastowego w ysłania rachunków  w raz z kupo­
nam i i rap o rtam i kasowymi.*

POSIEDZENIE Z A R Z Ą D U  ZWIĄZKU ME­
TALOWCÓW W  KRAKOWIE odbędzie się w so­
botę o godz. 6 wieczór. Obecność w szystkich 
członków Z arządu  niezbędna. Zarząd.

WSPÓLNA POMOC DLA GALICYJSKICH 
JEŃCÓW NA SYBERYI. U prasza się w szyst­
kich, k tórzy  m a ją  swych synów lub krew nych 
j,ako jeńców  n a  Syberyi, by zechcieli ich adresy 
jak  rów nież i swoje przesyłać pod adresem : 
Karol Schw arz, ofieyał polieyi w Krakowie, ul. 
L ubom irsk ich  9, a  to w tym  celu, aby wspólne- 
m i siłam i um ożliw ić im u kom petentnych w ładz 
pow rót do k ra ju .

Z TRZEBINI. D nia 17 g ru d n ia  została zaw ar­
ta  um ow a m iędzy D yrekcy i ra fin ery i i robotn i­
kam i przy w spółudziale tow. Topinka. Zostały 
zrów nane płace tam tejszych  robotników  z p ła­
cam i robotników  z innych  rafinery i. Robotnicy 
z trzebińskiej ra fin ery i dziękują tow. Topinko- 
wi za przeprow adzenie akcyi. Zaznaczyć n a le ­
ży, że p. D yrektor przychylnie trak to w a ł żąda­
n ia  robotników .

! PROPAGANDA BOLSZEWICKA NA RZECZ 
t  REWOLUCYI W  NIEMCZECH. .,Vorvvaerts‘‘ o- 
,1 publikował ustęp z telegramu iskrowego wy­

dalonego z Berlina rosyjskiego posła sowietów, 
Joffego, w którym  tenże, zabrania wypłacenia 
partyi niezależnych socyalistów kwoty.. 550.000 
m arek i 150.000 rubli, -złożonej przez siebie n a  
ręce posła Oskara Cchma (niezależny socyalista) 
na  rzecz popierania niemieckiej rewolucyi. To 
samo odnosi1 się do 10 mileniów rubli, które-swe­
go czasu oddał Jpffe do dyspozycy Cóhnowi.

Zagadka wielkich środków pieniężnych grupy 
Spartakusa — dodaje .Yo-rwęyertis11 — tem samem 
jest rozwiązana.

NA FUNDUSZ PRASOWY „PRAW A LUDU“ 
złożyła p. K. G. K 1.000.— jako m eprzyjęte nia 
„Gwiaraclkę11 od p. dyrektora J. D.

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Piątek: „Hr. Luksemburg1'.
Sobota po południu: „Młynarz i jego córka", 

wieczorem: „Lalka".

B r ,  Z y g m u n t  M a  : d e i
ad w oiof krajowy i obrońso

S t r a k - ó w ,  R y  n e t t  g ł ó w h j ł  ?, 2 2 .

BIURO KRAJOWE POWSZECHNEGO ZA­
KŁADU PENSYJNEGO WE LWOWIE, ul. Zy-
blikiew icza 15, up rasza  sw oich członków-służbo- 
dawćów, ze względu n a  to, że obecnie poczto­
wy obrót pieniężny we Lwowie jest w strzym a­
ny, o bezzwłoczne przesyłanie należnych p re ­
m ii na ubezpieczenie, p rzekazam i pocztowymi 
na rach u n ek  B iu ra  krajow ego do K rakow skiej 
F ilii B anku  krajow ego z w yraźnem  poleceniem, 
aby odnośne kw oty w ypłacał B iu ru  krajow em u 
B ank krajow y we Lwowie. 1609

PODOFICER SZTABOWY MARYNARKI 
WOJENNEJ AUSTRYACKIEJ W PGLT, obecnie
z: powodu pogrom u austryack ie j loty, b e z  p o ­
s a d  y, poszukuje odpowiedniego zajęcia, jako  
agent handlow y, dozorca większego in teresu  
handlow ego i t. p. W łada językiem  polskim , 
niem ieckim , w łoskim , k roackim  i czeskim. Ła- 

j skaw e zgłoszenia: M ichał Ponicki, Kraków, Mi- 
I k o ła jska  16, I p„ fr.
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B A R  N A R O D O W Y !
p l .  M airyacki 3 . g

Po długiej chorobie wróciłem do interesu ® i pod rnojem kierownictwem prowadzę.
P olecam  P. T . P ub liczn ości re s ta u ra c y ę , b u fe t o ra z

99
g a b in e t z osobnem  w ejśc iem , śn iad an ia , o b iad y  J  
i k o la c y e , d u ży  w y b ó r  w ę d lin  w ie jsk ich  czysto  «  
w ie p rz o w y c h . C eny przy tąp n ę . W in a  a u s try a c k ie  «  
i w ę g ie rs k ie , c ze rw o n e  i b ia łe . W ó d k a , h e rb a ta , i

p iw o  b eczko w e . «
Z  p o w ażan iem  OJAN SZYPULSKI. 2

na inwalidów wojennych
Oddział Ministerstwa spraw wojskewycli w Warszawie.
Główne w ygrane:

o k o ło

SC S O O . O O ©
SC 4 0 0 . 0 0 0  
§€ 1 6 0 . 0 0 0  
K  1 0 0 . 0 0 0

i t .  d.
łącznie 16.000 wygranych w kwocie

o k o ło

7  m i l i o n ó w  k o r o n .
C© drufisi los wsr&rywa. 
Ciągnienie w WirsiawSe

l - s z e j  k la s y  3 0 .  i 3 1 . g r u d n ia  1 9 1 8  ro k u .
LOSY: ósemka K 7 '—, ćwiartka K 1 4 '—, połówka 
K 2 8 '—, cały Iv 5 6 '—. (Pieniądze najwygodniej

przesłać przekazem).

t a *  SfiffiS® ? ifiel isiasi linej!. IJ.
lira k ó ą  Ka?ma>£cka id .

BRMU PRZEMYSŁOWY
dla Królestwa Galicyi i Lorfomeryi z W. Ks. Krakowsidem

Psiia w  K r a k o w ie
zaw iadam ia , że od 1-go stycznia 1919 r. oprocentow yw ać  
będzie w szystk ie  książeczki w k ła d k o w e  sw ojej en iisy i po 

3  % (trzy  od sta) w  stosunku rocznym .
S Y K E & C Y A .

O weaaw  •  & s®assEGaesssa w ib w z w  ó * fsnaazis ©

I  fi Si I! II r  ™  m ih im e  i M m m m  1tl ćl te H II zbiorowe i indywidualne
w „ I s n u t l i i  K ra k ó w , u l ic a  B o n e ro w s k a  1 0  g

pod fachow em  k ie ro w n ic tw em  profesorów  szkół 
średnich p rzygotow ują  do 1 ) m a tu ry , 2 ) do egza­
m in ó w  z poszczególnych klas, 3) u zupe łn ia ją  b ra k i 

z pojedynczych p rzedm iotów .
K u r s  k o r e s p o n d e n c y j n y  u m o ż liw ia  przygoto­
w anie do m a tu ry  i egzam inów  wntępnych bez zm iany  
m iejsca pobytu lu b  zan ied b yw an ia  godzin urzędo­
w ych, dostarcza 1 ) p lan u  n au k , 2) odpow iedn io  za­
kreślonych podręczn ików , 3) w skazów ek i 4) skrótów .

P r o s p e k ty  n a  ż ą d a n ie .
In fo rm acye  i  zgłoszenia od godz. 11— 12 przed i  od 

4-tej po ponłuduiu.

“ WOZY aO ŚPM A R SK iT

K o n i c z y n y  c z e r w o n ą ,
tymotę, łubin niebieski, len

i inne nasiona
fcMfrtsIe I ptaci najwyższe ceny.

Próbki wraz z cepami nadsyłać do firmy

JAM BOOliCH, Żywiec, Rynek L 22.
Poleca do natychmiastowej w ysyłki: nawozy sztu­
czne. wapno budowlane i do bielenia, cement, 
dachówkę asbestow ą. asbit. Wszystko tylko w ła­

dunkach całowagonowych.

I f W W I f W W W W
Z 1 stycznia 1919 wydawać będzie śniadania 
domowe obiady i kolacye — smaczne i zdrowe

Besfauraoya K. Pfszfóskiej
Kraków, wlica RaJsK& Ł..S
(tuż obok Miejskiego Teatru Powszechnego)

Nadto poleca obfic ie  w  gorące i zim ne p rzekąski zaopa­
trzony b u f e t .  W szelk ie  napoje doborow ej jakości; Siiard, 

Ceny umiarkowane,

zu iaS A  ? 2 A 7 łriyiC3k r
n i p *  k r a k ó w  tn ę **

jjlU dl Rynek główny JL. 22. iiiftA
J Szybkie przygotowanie praw fachowe siły a) do egzaminów
j i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwowskiego 

b) e g z a m i n ó w  adwokackich. sędziowskich i notarya.lnvch.
r System » urzędników zastępuje w zupeł*

n !« ł« M n v  ności przygotowanie indywidualna, bez potrzeby 
p i s e m n y  opuszczania miej son pobytu.

Ł ełccy c zbiorow e i Judyw/dn^lne.
W ypoiyczan ie slrrypiów, sic utoT/ i ustaw .

Inforaurye prospekt a na 
Pm jgsfiorrap1* cdpęrt !fdo?o dr r.-wł*n pol-trcrnych.
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